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Niezwykła  rodzina Świętego Józefa

Niezwykła szkoła – to tytuł periodyku Niższego Seminarium Duchownego             w  Częstochowie. To również nasze wewnętrzne pragnienie, żeby tak zawsze było odnośnie tej pięknej instytucji, jaką jest Niższe Seminarium Duchowne. Ktoś by powiedział: czy to  nie przesada tak wysokimi tonami mówić o  szkole dla młodych ludzi, o ogólnokształcącym trzyletnim liceum?  Z całym przekonaniem twierdzę, że godzi się tak nazywać nasze Niższe Seminarium, bo naprawdę wiele jest w nim niezwykłości. Czy  to bowiem nie jest niezwykle, że  w tym okresie życia, kiedy chłopaki myślą zwykle kategoriami zabaw i różnych rozrywek, małoseminarzyści wkładają na siebie białe komże i głodni Najświętszego Ciała Pańskiego codziennie zbierają się w kaplicy na Mszę świętą, by przystępować do Komunii świętej? Czy to nie jest niezwykłe, że aby to mogło mieć miejsce, ciągle przezwyciężają zmysłowy egoizm i podejmują wielki wysiłek pracy nad sobą, uczą  się modlić „wszystkimi zębami” – jak mówi ksiądz poeta Jan Twardowksi. Taką mamy opinię  o „niezwykłej szkole” przy ulicy Piotrkowskiej w Częstochowie.


Chciałbym jednak jeszcze  drugą  nazwę tej szkoły zaoferować: „Niezwykła  rodzina” z małym wszakże  dodatkiem: „Świętego Józefa”. Niech zatem będzie tak: „Niezwykła rodzina świętego Józefa”. Ale to zobowiązuje? Z pewnością tak!

        Najpierw jednak zapytajmy: Czy godzi się nazywać nasze Niższe Seminarium Duchowne rodziną świętego Józefa? Tak. Takiego przecież Patrona  ma to Seminarium. Ojciec mój, któremu na imię było Józef, często sobie śpiewał: „Szczęśliwy, kto sobie Patrona, Józefa ma za opiekuna”.   Wszystko, co stanowi  nasze Niższe Seminarium: Alumni, Ksiądz  Rektor, Księża Przełożeni, Nauczyciele,  Świecki personel,  Panie z kuchni i Pan furtian - przynależą do Świętojózefowej rodziny. Nad wszystkimi czuwa św. Józef. Nic dziwnego,  że w  Seminarium patrzą na nas figury Świętego Józefa, a zwłaszcza obrazy przedstawiające tego niezwykłego człowieka  w towarzystwie małego Jezusa.  To z pewnością wiele mówi do młodych. Święty Józef przedstawiał małemu Jezusowi Boga Ojca. On był dla Niego miłosiernym Cieniem Ojca. Razem się modlili, razem chodzili do synagogi, aby słuchać  słowa Bożego, razem pracowali, może chodząc od domu do domu  jako rzemieślnicy – wyrobnicy i  pytając czy nie trzeba coś zrobić, coś naprawić? Pewnie razem  też  spożywali skromny posiłek w domku nazaretańskim, a Matka Boża przynosiła im potrawy do stołu. Sama też przy tym stole zasiadała. 

Stara tradycja, choć nie potwierdzona ani Biblią, ani innymi starymi dokumentami, głosi, że  św. Łukasz tego stołu użył, by namalować obraz Matki Bożej, który obecnie czczony jest na Jasnej Górze. Czy wiadomo,  że wielki nasz poeta Cyprian Norwid, przyjmował tę legendę, bo pisał o Częstochowie:     

„Tam, na desce złoconej

Jest to obraz  święcony

Matki Bożej cudownej

Gdzie lud płacze  wędrowny.

A ta deska skąd? – wiecie?

Oj, ze stołu gdzie jadał

Nasz Pan Jezus i siadał

Za tym stołem, tu, w świecie”  (Częstochowskie wiersze).

Św. Józef  to patron, który każe małoseminarzystom żyć prawdziwą miłością Boga i siebie nawzajem, na wzór kochającej się rodziny. Jego Kościół nazywa              w litanii ku Jego czci „Głową świętej Rodziny”, „Ozdobą życia rodzinnego”. Niższe Seminarium  Duchowne to piękna rodzina ludzi młodych. Szanują  się, przebaczają  sobie nawzajem, i to ciągle, drobne usterki. Szanują Księży Przełożonych, swoich Profesorów, kochają ich po synowsku i są im wdzięczni za dobro, jakiego  od nich doznają. 

Rodzina Niższego Seminarium wpatrzona w swojego Patrona, daje się prowadzić Bogu za rękę. Mam książkę z podpisem Księdza Kardynała Stanisława Dziwisza zawierającą jego świadectwo o  życiu  wielkiego i świętego papieża Jana Pawła II, w języku francuskim: „Une vie avec Karol”. Na pierwszej stronie                   Ks. Kardynał Dziwisz trzyma rękę Ojca  Świętego i pomaga mu. Obecnie Ks. Kardynał mówi,  że wciąż czuje rękę Ojca  Świętego i pozwala mu się prowadzić. Niech alumni „Niezwykłej Rodziny Świętego Józefa” pozwalają się swojemu Patronowi prowadzić za rękę. Tak czynił młody Jezus.

Błogosławię Umiłowanym Alumnom Niższego Seminarium Duchownego                w Częstochowie, aby dobrze  wybrali drogę  życia i nie bali się świętości.









    + Stanisław  Nowak
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